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PUSZCZA BIAŁOWIEZKA.

Pkrw szaałowiezkiej puszczy, 
’•/■u zeszycie, będzie

załączamy dwie rycin 
rycina wyobrażająca Żubra
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2 C Z Y T E L N IA  W IE C Z O R N A . ......"  <
P U SZC ZA B IA Ł O W IE Z K A .

N ie raz w opisach A m e ryk i, A z y i, A u 
s tra li i ,  czytamy z inocnem zajęciem, opo
w iadanie p od różn ika , k tó ry  zagłębia się 
w puszcze i lasy, ani s ie k ie rą , ani stopą 
ludzką nie tkn ię te . Tam w p ie rw otne j swo
bodzie i dzikości zostająca natura, ro zw i
ja  swoje bogactwa i wspaniałe tw orzy w i
doki. C iekaw i badacze przyrodzenia, k tó 
rzy pragnęliby poznać ją  w s tan ie , w ja 
k im  jes t niezm ieniona jeszcze w ładzą c z ło 
w ieka , mogą w środku Europy bez trudów  
i niebezpieczeństw nasycić swoją c ieka 
wość. To, czego szuka liby w dalekich kra 
inach, znajdą w puszczy B ia ło w ie zk ie j. Pu
szcza ta znaczną przestrzeń z iem i obe jm u
jąca, jedyna siedziba zw ie rzą t już w ca łe j 
Europ ie  wygubionych, od dawnych czasów 
przeznaczona dla monarszych ło w ó w , z u- 
m ys łu  zachowana jest w p ierw otnym  sta
nie. Rząd w y rz e k ł się w szelk ich korzyści 
ja k ie  z w ytrzeb ien ia  tak znacznej przestrze
ni lasów m ógłby odnieść i puszczę B ia ło - 
w iezką zos taw ił ja ko  pom nik dawnego 
stanu Europy.

Na opisanie te j puszczy, oraz rzadkich 
zw ierząt w niej m ieszkających, przeznacza
my dość obszerny a rty k u ł. U łożony on je s t i 
zebrany z opisu Puszczy B ia ło w ie zk ie j i ce l
niejszych je j zw ie rzą t, przez barona de B rin 
ken, b: Jlnego Nadleśniczego w K ró les tw ie  
P o lsk iem , z uwag nad tym opisem uczy
nionych przez pana de Ronca nadleśnicze
go puszczy B ia ło w ie z k ie j, umieszczonych 
w  D zienn iku  Powszechnym kra jow ym  z r. 
1830 w N ra ch  81 i 85 , i z opisu tejże pu
szczy przez F. P. Jarockiego, F. N. W . D - 
i Pr: w  b: K . U. W , znajdującego się w 
zb iorze jego pism rozm aitych.

W  a rtyku le  naszym trzym ać się będzie
my dz ie ła  barona de B rinken , k tó ry  na j
obszerniej op isa ł puszczę B ia ło  w iezką, 
dołączając uwagi profesora Jarockiego i 
pana de Ronca, o ile  te> zb ija ją  lub uzu
pe łn ia ją  prace pana de B rinken.

Przebywszy północno-wschodnie granice 
teraźniejszego K ró lestw a Polskiego i prze
praw iw szy się przez rzekę Bug oko ło  m ia
steczka Granów, przez dzień ca ły  jedz ie  się 
obwodem B ia łostockim , przez pola żyzne, 
starannie upraw ne, nieco drzew am i zaro
słe , i p iękn ie zabudowane w iosk i ; potem 
zdaleka widać obszerny las, k tó ry  po raz 
p ierw szy w yraźn ie j wpada nam w oko, ze 
wzgórków po nad miastem .Orlą wznoszą
cych się : jest to puszcza B ia łow iezka . Na 
wschód w ystaw ia  ona ogroinnąl przestrzeń 
lasami zarosłą , a na pó łnoc i po łudn ie  koń
czy w idnokrąg. G dz ieko lw iek  zatrzym a się 
wzrok wszędzie w idz i ty lko  ;n iebo i lasy,

których ponura i czerniejąca postać, obok 
pięknych polnych oko lic , przyjem nie się wy- 
daje, tworząc dwa lak przeciwne sobie w i
doki. Pod sainyin lasem przybywam y do 
w ioski Hajnow czyzny, gdzie jest dawny donn 
celny i m ieszkanie leśniczego. Znaki her
bowe pogoni i byka, odmalowane na s łup ie , 
zw iastu ją nam przybycie do G rodzieńskiej’ 
g u b e rn ii.a  w szczególności do pow iatu P ru- 
źańskiego. Puszcza zaczynająca się w tein 
m ie jscu , ciągnie się na 7 m il w z d łu ż , a 6 
w poprzek ; zawiera 25 m il kw adratow ych 
pow ie rzchn i, a w ed ług karty  dołączonej 
przy dziele pana Brinkena, leży między 52o 
29' i 52» 51* szerokości pó łnocne j, m iędzy 
11° 10* i 42» szerokości wschodniej p o łu d n i
ka wyspy Fer. W  oko ło  puszczy są wsie 
i pola, a gdzie niegdzie ją  oddziela ją nawet 
od innych lasów. Zachodnia część p rz y ty 
kająca niegdyś do granic Polski z jedne j s tro 
ny, a L itw y  z d rug ie j, odznaczona jest s łu 
pami, row am i i kopcam i. Tak odgraniczo
ny las b y ł po w iększej części w łasnością
Królew ską; późnie j zaś Cesarzowa K a ta rzy
na I I .  rozdając w ie le dóbr panom na swym 
dworze będącym , część puszczy te j za
m ie n iła  w pryw atną w łasność .—  Lecz je 
dna część je j od w ieków  należy do fa m ilii 
szlachty lite w sk ie j Tyszk iew iczów ; inne zaś 
drobniejsze cząstki p ryw a tne , są zupe łn ie  
w podobnym stanie, jak  dzisiejsza Cesarska 
puszcza, daleko obszerniejsza od wszy
stk ich  w ogóle pom niejszych części.

Cesarska puszcza graniczy ju ż  z rzeką 
N a rw ią , oddziela jącą ją  od dóbr pana T y 
szk iew icza . ju ż  z iune in i częściami B ia ło 
w iezk ie j puszczy, należącemi do prywatnych 
osób, k tóre  oddziela prosta lin ia  m iędzy 
drzew am i wy prowadzona.

G ubernator Grodzieński kaza ł rozm ie- 
rzyć Cesarską część B ia łow iezk ie j puszczy. 
Zd jęto ogólny abrys i oznaczono jak  można 
by ło  n iektó re  w ewnętrzne w łasności , ja ko  
to: rzek i, d rog i, w ioski i t- d. W ed ług  ta
kowego rozm iaru puszcza Cesarska zawie
ra 22,67 m il kwadratowych geograficznych. 
Ponieważ zaś o rozleg łości prywatnych czę
ści, n iepodobna było  dokładn ie  dowiedzieć 
sic, k ładz ie  się więc najw ięcej p rzyb liżona 
liczba m il kw adratow ych 7,51; lak więc ca
ła  puszcza B ia łow iezka  ma m il, kw adra to 
w ych 30 ( * ) • __________________ ___

(*) Pan Brinken przyległe lasy puszczy 
Białowiejskiej, uważa, jako jedną całość 
z nią tworzące. P. de Ronca zbija t* 
zdanie i dowodzi, Że lasy prywatno * 
szczególniej też lir: Tyszkiewicz*, n« 
wschód puszczy Białowiejskiej leżące, 
zupełnie inną mają glebę ziemi i uderza
jąca zachodzi różnica między Florą pusz-
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Nie szerokość geograficzna Polski i Litwy 

jest przyczyną większej ostrości k lim atu , 
niżeli pod tąż samą strefą położonych in
nych krajów Europy, ale raczej niedostatek 
gór i obfitość lasów. Od brzegów Bałty
ckiego morza aż ku T a tro m , rozciąga się 
w ielka równina Sarm acka, zaledwie gdzie 
niegdzie pomniejszemi wzgórkami najeżo
na, pole igraszki wichrów północnych i pó ł
nocno-wschodnich. P ierw sze, nim zaw ita
ją  do P o lsk i, w ieją przez śnieżyste i od- 
wiecznemi lodami przykryte strefy ; drugie 
z pustyń lecąc przez lasy i jary , stają się su
che, chłodne i hardziej ziębią atm osferę niż 
północne. Same nawet Tatry doznają ich 
w pływ u, bo gdy od strony północnych Sła- 
wian zaledwie nastąpi lekka odmiana pow ie- 
trza, po drugiej stronie dojrzewają węgier
skie winnice i owoce południowych krain. 
Prócz lego jeszcze , ogromne lasy czynią 
przykrzejszem kliina, które w miarę ich trze
bienia łagodzi się. Nagły wzrost ludności 
przym usił mieszkańców do znacznego wy
niszczenia lasów, złagodził powietrze i też 
same poczynił odm iany, jakie upatrują w 
krajach Niemieckich porównywająe je  z e- 
poką w której żyli starożytni Germanowie. 
Tem peraturę więc powietrza w Litw ie k ła 
dzie pan B rinken, 5,4o Reaum ura, to jest: 
uważa jako śrzednią między tem peraturą 
P o ls k i  Go i R o s s y i 4,8o, a to według po- 
strzeżeń od SO lat czynionych; i w nosi-ztąd, 
że tem peratu ra  w puszczy Biało w iezk i ej 
mieć musi 5 stopni. Porównywająe okolice 
Białow ieżyjz Północneini Niemcami, okazu
je  się, że wiosna tam później się zaczyna i 
trw a krócej daleko; lato rzadko łagodne, 
zawsze m gliste , często dżdżyste , już ch ło 
dne, już znowu dla upałów  nieznośne; je 
sień sucha, łagodna, zastępuje porę letnią, 
lecz ma gorące dnie i zimne nocy; zima zaś 
długa i przykra. Znaczna część roślin i o- 
wqców północnych Niemiec, rośnie w tern 
klim acie, nietani prędzej, tu powolniej i na
wet me zaw sze zupełnej dojrzałości docho- 

— Im bliżej puszczy tym jes t zimniej, 
a żniwa od 8 do 15 dni później się tu złiie-

czy, a Florą tych lasów. Co do rozle
głości, nie zgadzają się także trzej opi. 
sujący. Pan Brinken oznaczył ją na 
22 i pół mil kw: a z prywatncmi lasami 
na mil 30. Pr: Jarocki tę sarnę pusz- 
cz? oznacza na mil 17 ljf3- Pomiar usku
teczniony był jeszcze z rozkazu Stani
sława Augusta w r. 1793, przez Jcome- 
trę Połchowskiego, a z rozkazu Minisle- 
ryum Skarbu Pclersburgskiego spraw
dzony wr. LS06-

rają. Różnica ta widoczniej się okazuj* 
przed zaczęciem wiosny; bo kiedy w pusz
czy jeżdżą jeszcze saniami, na dalszych o- 
kolicznych polach zam ieszkały włościanin 
krząta się już koło ro li-

Gd dawna uczynione postrzeżen ie , że 
wielkie lasy wywierając wpływ na kliina 
dostarczają wód uży źniających oddalone zie
mie, szczególniej da się zastosować do Bia- 
łow iezkiej puszczy. Niezliczone strum ie
nie w je j łon ie  biorą początek; kiedy prze
ciwnie, z mniej obszernych lasów, które ją  
o taczają, p ł jn ą  b ło tn iste  wody powolnie. 
Pod względem hydrograficznym uw ażając, , 
puszcza Białow iezka, zaw iera w sobie bar
dzo wiele zrzódeł dostarczających wody 
W iśle za pośrednictwem  Narwi i Bugu.

Narew wypływająca ztam tąd, nadaje swe 
imię jednem u m iasteczku w obwodzie Bia
łostockim ; zabiera z soną najw iększą częsc 
rzek puszczy Białow iezk ie j , między klóre- 
m iznaczniejsza jes t Narewka. Rzeka Lśna 
powiększona wodami rzeki B ia łe j, wpada 
do Bugu pod miasteczkiem Pralulinein na 
granicy dzisiejszego K rólestw a Polskiego. 
Narew i Bug, połączone około Serocka,pod 
imieniem samej tylko Narw i, w padają do 
W isły  blisko M odlina. ObiedwieJ są spła- 
w ne, a nawet pierwsza od samego pra
wie źrzódła swego. Narewka zaś i B iała, 
już  wśrzód puszczy dozwalają pływ ać po so
bie czółnam i. * r

Pow ierzchnią ziemi na której lag rośnie, 
równie jak okol.c jego, mieszkańcy nazy
wają w praw dzie górzystą , lecz n iew ła
ściwie; bo nawet z trudnością przychodzi 
rozróżnić tam miejsca wyższe z których 
spływają, wody. G runt w puszczy Biało- 
w iezkiej je s t  rozm aiły, najw ięcej' jednak 
piaszczysty, co uważając z jezioram i roz- 
proszonemi po kraju, i w iela innemi geo- 
gnostycznemi dostrzeżeniami* dozwala u- 
czynić dom ysł, że ta ziemia niegdyś, jeże 
li n ieby ła  dnem morskiem, to przynajmniej 
ulegała przedtem  częstym zalewom , a żw ir 
R z ę d z ie  tam znajdujący się w głębokości 
, do 12 stop, czyni ten dom ysł bardziej 
do prawdy podobnym .—  W puszczy widać 
piasek mniej więcej pom ieszany z gliną, 
kiedy w około gdzie pow ietrze bardzićj 
rozkłada spojone c z ąs tk i, glina ta często

,'V p r° Ca , Za,’,enia- Po miejscach* ni
skich , nad brzegami rzek ciągle panują- 
ca wilgoć . mnóstwo roślin wodnych, two- 
rzą czarnoziem , który aczkolwiek często-
masz fam ^jein  ik ^ tr  l° Pa,ni .Czł° " ieka’ nic 
zlnJ.n ■ • dnak trzęsaw isk , tylko w ie -
Drvw'i|,, ,eJSłi.U " ,  C/V®c* puszexy będącej
dal L "a  "  I*38,1 ością; a z tych trzęsawisk
daleko na wschód za obrębem puszczy na-
' ' C . 1 *3"ający ch się', hierze początek

e a Narew, la k  powszechnie odmień-
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ny grunt, już  suchy i lek k i, już  wilgotny 
i ciężki, ma różne stopniow ania; najwięcej 
jednak  uderzają niektóre rozproszone po 
puszczy miejsca, gdzie jes t wyższy od po- 
wierzchni'rzek a niższy od pow ierzchni ziemi 
na której drzew a rosną. W ilgoć sprzyja 
roślinom  wschodzącym tam na ziemi żyznej 
do znacznej głębokości. Ziemia tu jest 
czarna, tłu s ta , zawsze wilgotna i za roz
darciem w ręku przyjemny wydaje zapach. 
Żyzność tych miejsc rozproszonych po pu
szczy, czyni je  podohnemi do urodzajnych 
wysp na m orzu, lub do szczęśliwych pa-

. górków pustyń piaszczystych. Nie \tie le  
chybimy, robiąc stosunek żyznej ziemi w pu
szczy Cesarskiej do piaszczystego w niej 
gruntu jak  1 do 4. (*).

Podobne okolice rzadko kiedy obfitują 
w płody m ineralne czyli kopalne, przynaj
mniej grunt puszczy Białow iezkiej jest 
ich pozbawiony; bo oprócz rud żelaznych 
nie rzadkich w Polsce i L itw ie , nic się 
lam  podobnego nie znajduje. Bursztyn 
znajdowany w łonie ziemi w Prussach i 
Królestw ie Polskiem  około O stro łęk i, Łom 
ży, a prócz tego po wielu m iejscach w Li
tw ie, dotąd nie odkryło, czyli się znajdu
je  w Białow iezkiej puszczy. Atoli zdaje 
się  że śledzenie jego inożeby pomyślne 
skutki przyniosło  , albow iem  Bzączyński 

owiada, że go dawniej znajdowano nad 
rzegami Narwi; a dom ysł ten , z powodu 

że ta rzeka w znacznej części puszczę p rze
p ły w a , może bydź bardzo podobnym do
praw dy.

Ze wszystkich miejsc zam ieszkałych, wsi 
lub osad wew nątrz lub w około puszczy

(*) Pandę Ronca zbija zdanie Pana dc 
Brink.cn, co do natury zieini w puszczy 
Białowicjskiej i utrzymuje, że ona by
najmniej nie jest piasczyslą w 4/5 czę
ściach, gdyż bardzo mało jest w nićj zie
mi pokrytej wrzosami, które są głównem 
znamieniem piasczyslości gruntu w lesie, 
tak, iż ledwie czwartą część przestrzeni 
puszczy zawierać mogą. Po największej 
części gruntem tej puszczy, jest lekki, 
urodzajny czarnoziem, czego dowodzi 
najpiękniejsza wegetacya roślin wszel
kiego rodzaju, oraz liczne łąki, najbuj
niejszą trawą pokryte, z których 11,000 
fur siana zbierają, a drugie tyle stoi za
rosłych. Dla tego też, w puszczy Biało- 
wiezkićj, mogą się utrzymywać zwierzę
ta, tak wiele potrzebujące paszy, jak 
żubry, które wyginęły winnych lasach, 
znajdujących się już tylko na płonnych 
gruntaoh-

Białow iezkiej rozsianych, wieś B iałow ie
ża, k tórą można uważać za osadę leśna 
lej puszczy, zasługuje na pierwszą wzm ian
kę. W ieś ta leżąca w środku puszczy 
C esarsk iej, jest najpierw szein otw arłem  
miejscem , które się postrzegać daje ja 
dać przez p ó ł dnia ciemnym i gęstym la
sem. Przy brzegu Narewki wężykiem p ły 
nącej w cieniu wierzb i olszyny, wznosi 
się pagórek po nad wsią i je j gruntam i. 
August III. kazał w tein miejscu wystawić 
dom m yśliwski, a następca jego S tan isław  
August dodał dwa pawilony. Lubo tylko 
z drzew a wybudow any, zaw iera ł jednak  
wszystkie wygody, jakich może żądać s tru 
dzony m yśliwiec. Jest tam obszerna sala, 
w niej dwa kom inki, a na około mnóstwo 
drobnych pokoików; z jednego zaś z nich 
wychodzi się na pagórek skopany z w ierz
chu, zarosły  dębami, gdzie widać szcząt
ki pięknego ogrodu, który wraz z całetn 
zabudowaniem  od dawna zaniechany, je s t 
dzisiaj pusty i zapowiada zniszczenie do 
reszty. Samo podwórze , gdzie niegdyś 
zgrom adzali się m yśliw i, gdzie dojeżdża- 
cze z zesforowanemi psami niecierpliw ie 
oczekiwali na znak do odjazdu, już dzisiaj 
się nie znajduje: rad ło  przemyślnego w ie
śniaka zam ieniło je  w żyzną rolę. W o- 
koło tego to wzgórka, po obu brzegach Na
rew ki ciągnie się wieś B iałow ieża, w któ
rej jest jeden  k o śc ió ł, 56 chat w ieśnia
czych i j e d n a  karczma. Cześć licznych 
dom ostw u stóp owego wzgórza tworzy po
rządną ulicę; a inne tu i owdzie bez ład u  
rozsiane, sk ład a ją  drugą m niejszą część 
wioski.

nSlraż leśna (mówi pan de Ronca), sk ła 
da się z 12 strażników , z których każdy ma 
pod swoją komendą od 5 do 16 strzelców; 
a z tych każdy oddzielnego pilnuje obrę
bu. Jest takich chat strzeleckich na oko- 
koło puszczy osadzonych 114, a w środku 
puszczy 4, to jest w Białow ieżu 3 i w Te- 
reiniskach 1, jes t wiec w ogóle 118 chat. 
Nadto jes t 5 wiosek włościan skarbow ych 
należących do leśnej zw ierzchności, k tó
rych osocznikami nazywamy. (W sie te są 
Kiwączyn, K um ieniki, Roszkowka, Cwirki 
i Panasiuki). W tych 5 w siach je s t 108 chat. 
Strażnicy n ieb io rąc  pensyi, m ają tylko wy
dzielone grunta ’przy puszczy, i na nich o- 
sady m ałe od 3 do 5 chat liczące, k tóre o- 
dnikaini zowią. Każdy bowiem z nich ma 
przy swojem pom ieszkaniu wym ierzony 
grunt i pastw iska dla bydła, których grani
cy przestąpić nie wolno.

„ Obowiązkiem strzelców  je s t pilnować ca
łości lasu i zw ierzyny wszelkiego rodzaju , 
której polow anie zupełn ie  jes t zabronione. 
Osocznicy nie robiąc żadnej pańszczyzny, o- 
bowiązani są kosić siano dla żubrów  i vry-

Brink.cn
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suszone składać w stogi, napraw iać drogi 
w puszczy, w czasie dozwolonych polowań 
składać o b ław ę , a w czasie upałów  lala 
odbywać warty na głów nych przez puszczę 
idących drogach, ażeby przejeżdżający o- 
guisk nie rozk ładali, z klórychby pożar 
w puszczy mógł powstać. Ogrodnicy od
praw iają pańszczyznę do uprawy gruntów 
strażnikowskich.))

P r. Jarocki tak opisuje lud Białowież* 
kiej puszczy. »Biorąc w ogóle lak strzelców  
jak  osoczników, wyznać m uszę, że mi się 
ten lud mocno spodobał. W zrost ich zwy
kle dobry i k sz ta łtn y , a tw arze czerstw e 
i w eso łe , noszą piętno dobrego by tu ; a 
dla swej zwierzchności okazują najw ię
kszą powolność i rączość w wykonyw a
niu  rozkazów. Dla obcych osób spostrze
gałem  w nich w iele uprzejm ości i .u s łu 
ż n o śc i, obok nie wymuszonej chęci przy
podobania się. W rozm owach, które z n i 
mi w kilku okolicznościach prow adziłem , 
znalazłem  wiele rozw ag i, zdrowego roz
sądku i przenikłości: niektórzy nawet od
znaczali się w pewnym względzie satyry
cznym dowcipem . Szczególniej zabaw ił 
inię s trze lec , który wioząc mię saneczka
mi na po low anie , oryginalnym sposobem 
opisyw ał mi duinne postępow anie pew ne
go pana, który przed kilku latam i puszczę 
odw iedzał. Najwięcej podoba sic w tych 
ludziach to , że grzeczność którą się im 
zrobi, przyjm ują z tak naluralnein przymi- 
len ie m , jakiego ledw ie po tych w ieśnia
kach spodziewać się można, którzy najbli
żej stolicy m ieszkają. W szyscy są grec- 
ko-unijackiego wyznania. M ówią językiem  
m ało  ruskim , jak  na W ołyn iu . Ich chaty 
(jak się to wyżej nadm ieniło) są porządnie 
i po gospodarsku zbudowane i zwykle dra
nicam i pokryte. W niedzielę i inne św ię
ta , znajdzie się w każdej chacie przez ca
ły  dzień s tó ł b ia łą  chustą nak ry ty , a na 
nim  świeże m asło, chleb dobry, sól i w ód
ka z flaszeczką, k lórem i przychodzących 
w odw iedziny, bez nalrętności częstować 
lubią.

(  D&lizy ciąg nastąpi.)

P O E Z Y A.

Dotąd praw ie nie znane są w języku na
szym poezye W iktora Hugo, jednego z naj
celniejszych m łodych pisarzy we Francyi. 
, • *'*’• ” • Kiciński trudniąc sic ich p rze

sądem p rzy rzek ł nam uprzyjem nić Mu- 
®euin Domowe, kilkom a w yjątkam i z lej 
pracy swojej. Na początek um ieszczamy 
w i« iSZ/ napisany z powodu zgonu młodej

Hiszpanki. Była ona córką hr. M artinez 
de la Roza, który nie dawno piastow ał u- 
rząd pierwszego m inistra w H iszpanii. Jej 
zgon zawczesny, uczynił mocne w rażenie 
we wszystkich wyższych salonach Paryz- 
k ich.

W  I D M A.

Luenga ca ia  noche y cerrafiea,
Katan bum ojos peaaóoa.
Noc jej długa i zamknione,
♦Są jej oczy obciążone.

I.

Iluż to młodych dziewcząt widziałem już zgon! 
Taki jest wyrok losu! Grób weźmie swój plon. 
Pod ostrzem kosy muszą padać trawy,
W śród balów, tańców, wśród pustej zabawy,

Musi róże warzyć szron.

M usi s tru m ie ń  w d o lin ie  swój w y cz e rp ać  śc iek , 
M g n ie n ie  oka trw a ty lk o  b ły sk a w icy  bieg,"
I Kwiecień m ro ź n y c h  nie skąpy powiewów, 
Gwiaździste kwiaty musi zrywać z krzewów,

Kwiaty, wonny wiosny śnieg.

T o  n azyw am y życ iem . Po dn iu  siria noc,
Po wszystkićm ocucenie boskie lub piekielne, 
Do wielkiej uczty siada biesiadników moc,
Lecz zbyt wielu opróżnia swe miejsce weselne,
I przed końcem jej schodzi w ustronie śmier

te ln a .
II.

Iluż ja zgon widziałemiTa, jak z mlekiem krew, 
Druga wdzięczny Aniołów powtarzała śpiew, 
Inna słaba, jćj czoło o dłoń się wspierało,
A jak z krzewu wzlatując ptaszek zgina krzew,

Tak jej dusza gięła ciało.

Ta blada, śmierci tylko wswej rozpaczy wzywa, 
Niedosłyszane imię szepce nieszczęśliwa!... 
Druga lekko'omdlała, jak na lirze dźwięk, 
Inna miała konając i uśmiech i wdzięk,

Wracającego Anioła.

Z boleści, krok zaledwie sławiąc do mogiły, 
W szystkie żyły, jak wątły, jak znikomy kwiat, 
Jak  niewinne gołąbki przeleciały świat, 
Miłością i dziecinnym wdziękiem go zdobiły.

Licząc na wiosny krótki,wątek lat.
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Co?już znikły, już na nich cięży grobów głaz, 
Tyleż istot uroczych odstąpiło nas?
Tyle zagasłych świateł i kwiatów zwarzonych!.. 
Puśćcie mnie, niech po-liściach depcząc rozrzu-

W  gęsty zapuszczę się las. (conych,

Lube cienie! Gdy boru otoczy mię cień, 
Marząc, was słyszę i rozmawiam z wami,
Was odsłania rkryje wątpliwy tu dzień,
A przez gęste gałęzie, pomiędzy liściami,

Wasze zjawienie, oczy moje inami.'

Duch mój jest bratem tych nadobnych cieni, 
Jużeśmy i nad życie i nad grób wzniesieni,
To je wiodę, to biorąc ich skrzydła jak  brat,
Z niemi umarły bujam w. nadziemskiej prze

s trz e n i.
To one ze mną Żyjąc, zdobią mi ten świat.

Uczę się myśli moje na ich sposób 'snuć,
W tedy widzę je, widzę, mówią do mnie: pójdź! 
Tworząc koło na grobie, tańczą lube cienie,
W  tern je zwolna, stopniowe osłania zaćmienie,

I ja zaczynam znowu, jak na jawie czuć.

III.

Tedna zwłaszcza, aniołek, najmilsza z Iliszpa- 
(nek.

Kibić lekka, p ierś w zdęta niew innćin w e s t
chnieniem ,

Oko czarne, kreolki iskrzące wejrzeniem,
J ten wdzięk niepojęty, ten świeżości wianek,

Co skroń piętnastoletnią uwieńcza pro- 
(inieniein.

Nie z miłości umarła. Jeszcze dolej chwili,
Jej trosk, jej rozkosznego nie znała uśmiechu, 
Nie napiła się jeszcze w jej lubym kielichu,
I choc widząc ją wszyscy: » Jak pięknan mówili,.

Żaden jej nie rzek ł po cichu.

Tance nazbyt lubiła i to ją zabiło.
Swiętne rozkoszne bale, zbyt ją czarowały, 
Dziś jeszcze, jej popioły w grobie drgają miło, 
Kiedy w pogodnej nocy, tańczy obłok biały..

W  tarczy xiężyca wspaniałej.

Tańce nazbyt lubiła. Nim nadeszło święto,
Trzy, dni o nićm marzyła i trzy noce razem,

A muzyka i tance, czarowną ponętą,
Napełniały i we śnie, duszę jej zajętą (obrazem.

Uciech , wzruszeń i wrzawy zmięszanym

Potem, perły , klejnoty, drogie naszyjniki,
I przepaski morowe, w cieniach się mieniące,
1 tkanki wietsze, niźli pszczółskrzydełka drżą- 
I cudnemiwstążkami usłane koszyki, (ce,

I kwiaty, pałac zapłacić mogące.

Ledwie się bal rozpoczął, pełna życia, wdzięku, 
Jużtam jest; wachlarz lekko szeleści w jej ręku, 
Miłą wonność tchną kwiaty w jej lśniących się

(włosach,
A serce jej w wesołym rozwija się dźwięku,

W raz z orkiestrą o stu głosach.

Rozkosz patrzeć, jak w lekkim ulata poskoku, 
Złote blaszki, wraz z gazą migając się trzęsą, 
Iskrzą się czarne oczy, pod czarniejszą rzęsą, 
Jakby podwójna gwiazda jaśniejąca oku,

W fałdach ciemnego obłoku.

W szystko w niej było .ańcem, śmiechem i pu- 
(slotą,

Dziecię!... Umiała władać nad naszą zgryzotą. 
Bo nic zawsze śród balu, z serca smutek znika, 
Jak w niin szpeci się kurzemjedwabna tunika,

Tak i rozrywka tęsknotą..

Lecz nasza piękność, walca porwana krążeniem, 
W irem leci, powraca, nie oddycha prawic, 
Upojona kwintami, miłych tonów brzmieniem, 
Jarzącćm się w złocistych lustrach oświeceniem,

W  stąpania i w głosów wrzawie.

Co za szczęście, na balu wyskoczyć ochoczym, 
Czując w śród hucznych tłumów pomnożone

(zmysły.
Nie wiedzieć, czy w powietrzu, w obłoku się 

(foczym,
Czy podnaszemi stopy szczątki ziemi prysły,

Czyli kręte fale tłoczym.

Ale jej trzeba było, z budzącą się zorzą 
Odjeżdżać,brać aż w progu płaszczyk atłasowy, 
W tedy częstokroć przejął dreszcz tancerkę

(hożą,
Gdy ponagiein ramieniu śliznąłsię nie zdrowy,,

Poranku powiew lodowy.
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Lecz po wesołym balu, sm utny dzień przypada! 
Żegnajcie stro je , tańce i dzicclnnejżarty ,
Po m iłym  śpiewie, kaszel przybyw a uparty ,
W miejsce różowych uciech, stąpa febra blada,

Żywe się oko zapada.

IV.

Zgasła w piętnastym  roku, w świeżości ozdobie, 
Zgasła po wyjściu z balu, ją trząc  w szystkich żal, 
I matce ob łąkanej, w rócił córkę bal,
Chyba na to, by stro jną śmierć zabrała  sobie,

Dla uśpienia w zimnym grobie.

P rzed  chwilą,na myśl balu, jeszcze się uśmiecha, 
I stroje do p rzyszłego  przysposabia ju ż ,
Bo śm ierć,tak niespodzianie do grobu ją  spycha, 
Ze zdobiący ją  w tańcu, bukiet z świeżych róż,

Aż n a jć j trum nie usycha,

V.

Biedna m atka, jej ty lko  poświęcała życic,
Jak  troskliw ie ten  wątły hodowała krzew !.. 
Okiem m iłości, na jć j patrząc się rozwicie,
Tyle nocy czuw ała, gdy płaęzące dziecię,

W kolebce usypiał śpiew.

Cóż z tego? Już na zawsze zakończyła dni, 
M artwa, robaków pastw ą, sina w ziemi spi,
A jeśli w noc pogodną, ocucijąk iedy
Bal um arłych i zerwie z grobu, w którem  tkwi,

Już przy niej nie m atka w tedy!...

Lecz widmo, z dzikim śmiechem, przy  źwieicia- 
(dle siędzie,

1 na sm utny bal strojąc, zawoła: Już czas.
W szystkie palce skostniałe,wyciągnąwszy wraz, 
D ługie włosy dziewczęcia w sploty składać bę-

(dzie.
Ziębiąc usta uściskiem tak  zimnym jak 

(g łaz.

iedzie drżącą, gdzie zwykle umarli hasali,
1 fjdzie na nią pow ietrzny oczekuje chór,
Gdy xiężyC p łask i,b lad y ,p rzez ie ra ł z za chm ur, 
1 mleczna nocy tęcza, kolorem  opali,

^ l ęzle obłoków m alowała w dali.

VI.
W y ,k to iy m  bal z uśmiechem rozkosz tylko 

p  .. . . (w róży,
omnijcie na h iszpankę,zgasłą  w wieku kwiecie,

I jć j  s łu ży ło  zdrow ie, co wam dzisiaj służy ,
I ona używ ała, jak  wy użyć cbcecie,

Wdzięków, uciech, m łodości, tych trzech  
(życia róży.

Z zabaw do zabaw lecąc, zmamiona urokiem ,
Do cudnego bukietu  kolory dobiera, (kiem . 
Nagle śmierć niespodzianym  odziewa ją  m ro- 
T ak  Ofelia b ystrym  porwana potokiem ,

Zrywając kw iaty, um iera.

RATUSZ NOW EGO-JORRU.

Na początku X V II. wieku, półw ysep rze
ki znajdujący się przy ujściu rzeki H ud
son w Ameryce, był jeszcze zupełnie dzi
kim i nie zamieszkałym . Silna wegetacya 
pokrywała jego pagórki , niższe miejsca 
poprzecinane były bagnami; pokolenia ro
ślin i zw ierząt następowały po sobie w 
głębokiej c iszy , którą zaledwie czasem 
przerywały gromady błędnych M ahantanów. 
Dziś rozkopano wzgórza, zapełniono ba
gna, wycięto lasy , wyginął ród Mabanta- 
nów, tysiące okrętów bez przestanku porze 
wody zatoki, i półwysep cały zam ienił się 
w miasto liczące 200,000 mieszkańców. T a 
szybka i zupełna przem iana, której owo
cem jest miasto Nowy-Jork, należy do naj
znamienitszych wypadków.

Osada holenderska objęła ten brzeg w  
posiadłość w r. 1613, i nazw ała go N o w ą , 
Belgią; w 50 lat potem, gdy Anglicy wypę
dzili Holendrów, Karol U- nadał tę pro- 
wincyą swemu b ra tu , xicciu Jorku i od 
niego nazwano nie dawno założone mia
sto. Szybki wzrost jego, zaczyna się od epo
ki gdy Anglia uznała Siany Zjednoczone 
Ameryki północnej. W 17S5, Nowy-Jork li
czył tylko 24,000 m ieszkańeów, w cztery 
lala liczba ta pomnożyła się o 10,000, w 
1S10 było 90,000, 1S27 170,000, a w 1830 
przeszło 200,000. Trudno oznaczyć, kiedy 
zatrzyma się ten wzrost bezprzykładny w 
rocznikach statystyki, inało bowiem miast 
znajduje się w dogodniejszein połoźoniu.

Nowy-Jork, podobnie jak W enecya, oto
czone wodą, posiada port bez granic; z ca
łym światem ma związek przez O cean, a 
ze wszyslkiemi północnem i prowineyami 
Stanów przez rzekę H udson: jest przeto 
ogniskiem niezmiernego handlu i powsze
chnym targiem, na którym zamieniają kra
jowe płody za towary zagraniczne. Czyn
ni i przemyślni mieszkańcy No wego-Jorku, 
nie zaniechali tych korzyści. Ich okręty 
żeglujące do wszystkich części świata, ła 
dują przeszło 300,000 beczek , i chociaż 
to miasto nie posiada ty tu łu  stolicy zwią»-
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t!'

r a t u s z  n o  w e g o - J o r  K l\

k u , jes t nią przez swoje bogactwa i zna
czenie.

Na p ierw szy rzu t oka poznać można i 
ocenić stan kw itnący tego m iasta , skoro 
ty lko  u jrzem y ogromne sk łady  nad portem 
i las masztów w głęb i zatoki. W rażenie to 
nie osłabia się byna jm n ie j, gdy w n ijdz ie - 
my wewnątrz miasta. U lice  opatrzone cho
dn ikam i i ocienione drzew am i, są bardzo 
piękne, a pośród nieb celu je  u lica Broad- 
vay, szeroka na SO stóp, a d ługa na m ilę , 
godna najwspanialszych s to lic  w św ięcie. 
Domy zbyt może jednosta jne j budowy, są 
z czerwonego kam ien ia , z gran itu  w ydo
bywanego na miejscu i z ceg ie ł. P rzy nie
któ rych  dawnych ulicach znajdu ją się je 
szcze stare drewniane domy, zbudowane 
przez H olendrów . Publiczne gmachy cho- 
c iflź  bardzo liczne i kośc io ły , nie odzna
czają się pięknością a rch itek tu ry  i są zbu

dowane z niezm ierną prostotą. G ie łda  nie 
dawno wystaw iona i Ratusz wyobrażony na 
ryc in ie , stanowią w yjątek od powszechne
go p raw id ła .

Ratusz stoi w g łów ne j części miasta po
śród zw ierzyńca na podwyższeniu z mar 
m uru b ia łego . Uderzająca nieregularność 
szpeci ten budynek, trzy  jego boki są zb ia - 
łe "o  m arm uru, a czwartą dla oszczędności 
zbudowano z czerwonego kam ienia. Na 
gmachu je s t kopu ła  d rew n iana , a na 
n ie j stoi posąg S praw ied liw ośc i. Gmach 
ten kosztow ał oko ło  2,500,000 franków . 
W  salach znajdu ją się piękne i ciekawa 
zb io ry  obrazów, w ystaw iające lu d z i, k tó 
rzy w ostatnich sześćdziesięciu latach w s ła 
w ili sic i zas łuży li k ra jow i. W  sali ad>rti- 
n istracyi je s t k rz e s ło , w którem  siedząc 
W assyiigton, p rzew odn iczy ł obrado*11-

DMOCHOW SKI.WYDAWCA F? S.
w Drukarni przy Ulicy Nono-Senatorskiej Nro 176 Lit. 1).
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